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M E L C H I O R  S I T O

( D o k o ń c z e n i* ) .
Dwie były sprawy w życiu Canu{&,^które gflj drażniły 

i zniechęcały: to nieprzyjaźń dla Jezuitów', która, jak mówi 
Cabałłero, nie pochodziła z motywów nieszlachetnych. ale 
z jikiejś dziwnej, urojonej niechęci i fantazji, i nioprzyjaźń 
dla. 'Curranzy, datująca się z katedry.. Jak  luedjp ucznio- j 
wie uniwersytetu dzielili się na Canistńw7 i Ciwranzistów, 
tak później podzielili się i rozdarli nil dwa stronnictwa i zii-.: 
konnicy jednej prowincji hiszpańskiej. Wywołało lo zgorsze­
n ie ;— dla tego, aby je usunK # ])olączono wszystkie partye | 
na kapitule w Plaeencyi w r. 1557, a te  w.> brały prowin- 
cyaleni przeora w Salamance, Melchiora Canusa. Znalazło 
się jednakże kilku przsęnwmków' tęgb wyboru i ci przepro­
wadzili, że wT Rzymie wyboru nie zatwierdzono. Canps po­
stanowi! udać się sani do Rzymu na jen oralną k ipitulę 
zakonu w lutym  laSR i przy tńj sposobnęścp podaćy.obrobg. i 
jirzeciw dawniejszym zarzutom; obok tego zaś wrt^czyć Rapie- j 
żowi nmmoryał „o błędach Towarzystwa Jezuspwrego,‘‘ aby, 
jak inówil, „zaspokoić sumienie.'- I  puścił się już, w podróż, 
kiedy sirg'̂  do\viedxial, żo Papież jest źle dla niego usposo­
biony i że niczego nie przeprowadzi. Memoiyał przeciw 
Jezuitom napisał, ale nikt go me czytał; znany on jest i 
tylko z tytułu: „Jiidioium de secta Jesuitarum .'1 Canus 
został wr domu, a w kilka miesięcy potem udał się .do kró­
lewskiej rezydencji Cigaies, niedaleko Ahilladolid, aby spo­
wiedzi wysłuchać i na śmierć przygotować królową węgier- j 
ską Maryą, siostrę Gesftrza Karola V, której też zamknij oe?y.. Ł

AV tym  czasie został Carranza, nieprzyjaciel Canusa, 
Arcybiskupem toletańsldm i prymasem hiszpańskim. Lyifi- 
czasem Arcybiskup sewilski, Fordyuaiul de Yaldos, wielki 
inkwizytor, wTytoczyl mu proces jako podijrzanemu o here­
zją, powierzywszy urząd ważny wr nim kwaililikatora Gami- 
sowi. Ten napisał wnet dwra, memoryaly: jeden w łaciń­
skim, drugi w hiszpańskim języku. AVępierwszym z nich 
skrytykował dzicło!ę«Carranz'ego: ,,objaśnienia katechizmu 
chrześcianskiego" (Cwmntarios sobre, d  C a tcdm o  eriśiano), 
i scenzurowal 130 propozycji, z których 14 oskarżył o he­
rezją. W  drugim podał krytykę objaśnień i manuskryptów 
jego, wy których scenzu iw al nowych 11 p repozyci 'Z/objU- 
.mień i 64 propozycji z mnnuskryptów, tak jie w ogóle skry­
ty kowal 205 propozycji. AYiolu historyków, pomiędzy-nimi 
TToronte w7 swojój llis lo n ji krytycznej in h m y c y i  hisspań- 
dcićj, podsuwają tu Canusowi „niskie i nieszlachetne niotywa, 
kładą na karb osobistej nienawiści tak szczegółową krytykę; 
Cabałłero przecież mówi: „z mcmoryałów, które Canus wy­
pracowuj w tym  procesie, z listów7, w k tó ry th  wyjaśnił swój j 
stosunek cło Carranzy i swoją czynność, w7 procesie i w7 ogóle 
z całego jego życia i działania widać najwyraźniej,rże we- i 
dle sumienia spełnił tu  swrój obowiązek, i że' prąedcwszy- 
stkiem najszczersze tu  objawił mteneye odsunięcia od k S  ą

ętolickiói Hiszpanii wszelkiego nowatorstwa w religii, przed 
którem drżał i którego widmo bezustannie go niepokoiło 
i przerażało. Z drugiej jednakże strony niepodobna i tu  
pom nąc zupełnie ludzkiej słabości, draźliwości, niechęci 
z tak wnelkiego wyniesienia Carranz’ogo, kiedy jego nie chciano 
zatw iokzió prowineyałem."

Carranza dowiedział się .o tern, że Canus w jego pro- 
cęśieŚsjymn uje fankeye kwuilmkatorą;. a że teraz wiaśnie 
kapituła obrała go znów7 prowincjałem, mimo że już da­
wanej RzymjMgb nie zatwierdził, użył wszelkich spjęzyn, 
aby temu przeszl odzić i w liście, posłanym do defini­
torów prowmcy', uskarżał się na nmgo, że go nazw7al „wię­
kszym heretykiem, ;m'że]i nim jest Luter.1' Canus za­
wezwany przed ''ebraną kajiitułę do obrony swojej osoby 
przeciw,'■•temu zarzutowi, .uświadczył uroczyście, ż^aigily tego 
we powirdzi ,1 o Carranzy. Na to obrała go kapituła po­
nownie prowineyatóm i doniosła o tern Arcybiskupowi Dwór-i 
chciał koniecznie w7ymódz na Rzymie jego zatwierdzenie; 
łatwiej przecież było Arcybiskupów7! przeprowadzić swoje 
zamiary,, zwłaszcza że i Papięż- niechętny był Canusowi, 
dla togo zawiadomiono ostatecznie ,g-rzjkiznie dwór hiszpań­
ski, że oboru nie można było zatwierdzić.

2% mina 1559 ukoro iówał Canus tę walłćę wystąpieniem 
zokazyi Au o-da-fó, dokonanem na PR zam ayorw 7 Yalładołid 
w obecności ówczesnej krńlowój hiszpańskiej, a siostry Fi­
lipa II. Joanny portugalskiej i księcia Don Curiosa, w7ielu 
znakomitości due równych i świeckich . w obec ogromnego 
tłum u, kiedy posiedział k&zanic na tekst (Mat. 7, 15): 
„Attcnditf?, a fals's pioplmtis, qui veniunt ad voS. in vesti- 
m entis yo .dum, in irin sec iń  autem s jn t  łupi rapaces.-1 L dal 
się potem do Brukseli do Filipa II, który chciał go mia­
nować, spowiednikiem swoim, ale wymówił się,. Canus, por.- 
wiedziawiśzy bez ogródki w ciekawem sam ie , do Filipa wy- 
stósowancm: ,yStużba pałacowa nie- dla mnie, ani ja też 
dla niej." Nie znano tego pisma, Caballero wydobył je 
na jaw7, a zamyka olió w sobie formalną spowiedź Ca- 
nnsa, odsłania cale wewnętrzne jego u sp o so b ie n ic a le  ży­
cie duszy-i i zbija niesłuszne i niesprawiedliwo sądy, jak ig  
wydawano aż dotąd o jego cbarakteife.t Am śladu tu  nie 
m a owego intryganta, dworaku, jakim  go wielokrotnie piętno­
wano w liistoryi.

4V końcu sierpnia 1559 r. wrócił, jak się zdaje, Canus 
z dworem z Brukseli do Yalładołid; w lulka dni potem 
uwięziono Carranzę na rozkaz inkwizytorów7 w Torrelaguna; 
a i Oąnns, tnie wielki przyjaciel wielkiego inkwizytora, miał 
byćytukże uwi, ziony i pociągnięty do odpowiedzialności za 
swoje zdanie, które wypojyfedzial o wojnie ćęsarza z P a ­
wiem IV. Tymczasem um arł Paweł IV. Canus puścił się, 
.teraz do Rzymi'1,, aby się <5ezy7§cić z wszystkich zarzutów 
i w „.jednać dla ‘siebie zatw7ierdzenie na prowineyala. Na 
dw7anaście dni przed oborem nowego Papieża, 11 grudnia 
1559 stanął w Rzymie i zamieszkał w ldaśźfórze swojego 
zakonu Santa Maria sopra Minerva. Nowy Papież P iusY  
przyjął go z wielką uprzejmością i serdecznością, pozwolił
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m u się bronić w kongregacyi Kardynałów i w oboc jenerała, i 
a odebrawszy sprawozdanie, zatwierdził go w lutym  1560 r. 
w godności prowincyala.' Canus wrócił potem niebawem 
do domu na siłach złamany, ale walkę z Jezuitam i chciał 
podjąć na nowo. P. Bóg tymczasem inaczej rozporządził, 
bo w kilka miesięcy po powrocie jego z Bzymu, ijjo  wrześ. 
1560 zabrał go do siebie w Toledo, w klasztorze ś. P iotra męcz.

Jak  widać z całego przedstawienia rzeczy, zo wszystkich > 
pism jego, był Canus drażliwego i gwałtownego usposobie­
nia, ale miał wiaręsżywą i głęboką, bystrego był umysłu, 
ducha przenikliwego, obdarzony od Boga wiolkicmi zdolno- . j 
ściami umysłowymi, wiele się nauczył i bardzo wiele umiał, 
m iał zdrowy sąd teologiczny i rzutkie teologiczfie oko ba­
dawcze, był słynnym i pory mającym kaznodzieją-,’'a  pisarzem 
klasycznym, wytwornym. Gruntowniej i jaśniej jak wielu 
innych, przejrzał od razu istotę nowej herezji i przeczuł 
grozę spustoszenia, jaka z nawałnicą na ; Kościół nadcią- I 
gała, nie mniej wyraźnie poznał znaczenie wykształcenia 
humanistycznego, w owym czasie coraz powszechniejszego^ g 
a umiał bardzo dobrze rozróżnić w niem prawdę od fałszu, 
to co miało w nauce swoje uprawnienie, od tego, co się 
ty Iko tajemniczo w jej zakres wdzierało. Czuł on to do- j 
brze i wiedział, że w tym  wielkim wirze walki one‘go ężąsu i 
nie chodziło tylko o prawTdy pojedyncze, lecz o fundam enta 
wiary chrześcianskićj i że wtenczas przedewTszystkiem ode- 
zwala się potrzeba postawienia dowodu systematycznego 
i ściśle naukowego na to, że i źródła, z których teologia 
KolciołaWczcrpie dowody swoje na rzecz prawdy chrześc., 
jak i zasady, wedle których je czerpie, są zupełnie uspra­
wiedliwione w obec lorum zdrowego rozumu, a wszystkie 
zaczepki niewiary i herezyi przeciw tym  źródłom są nieu- j 
sprawiedliwionejjji przewrotne. N afrtych zasadach oparł 
wiekopomne, epokę stanowiące dzieło swoje De Locis Theo- 
Łgicis, w którem  odzwierciedlają się* jasno wTszystkie wieli ie 
przymioty jego ducha. Dzieło to jest encj klopedyą zupełną 
źródeł i całego przedmiotu teologii, zwróconą przeciw prote- I 
stantyzmowi, je s t kompendyum metodologicznem do prawdzi- ! 
wie naukowego traktowania teologii, wskazująćem teologom 
jedyny możliwy sposób uzasadnienia, przedstawienia i obrony 
prawu! chrześciańsiuch w obeókwszelakieh na nią napaści-: 

Chodziło m u tutaj przedewszystkiem o gruntowne i do- ; 
kladnet przedstawienie źródeł, o rozwinięcie apologetycznej 
strony teologii, o gruntowność i dokładność dowodów-, czego, 
jak sam powiedział w Prooemium do tego dzieła (r. I  ks. XII), j 
nie widział w dotychczasowej scholastycznej teologii i dla , 
tego niialo-JSono być uzupełnieniem istotnem dawniejszej 
scholastycznćj literatury; boć sam był na wskroś’ schola­
stykiem, a jego pismo De Locis Theologicis je st jednym 
z najszlachetniejszych i najpiękniejszych kwiatów prawdziwie 
kościelnej scholastyki. -Niesprawiedliwy dla tego był zarzut, < 
który mu zrobiono a oparto na kilku wyrwanych tylko 
zdaniach, szczególniej z ks. V III r. 1, w których gani pe­
wne wybryki scholastyki, jakoby był jej przeciwnikiem, bo 
właśnie w tym  rozdziale występuje w jej obronie z naj­
większą stanowczością. Jakżeż piękną np. daje delinicyą 
prawdziwego schołastycznego teologa, kiedy mówi: „Quem 
vefo iiitelligimus scholasticum Theologum? aut lufę yerbum 
ift (po homilie1, ponimus? Opinor in eo, cpni de Deo, re- 
buscąue dicinis apte, prudenter. docte e literis instit.u tiscjue> 

(hsacris ratiocinetur.“ Jakżeż wielkie znaczćnie przypisuje 
scholastyce w tern krótkiem zdaniu; „Nec enim minima 
scliolae auctoritas* ósso potest, quam  parvi facere nenio sinej) 
fidei diścrimme potest. Connexae tąuippe sunt ac fuere , 
semper post natam  ścholam ^Bliolae contemptio et haere- 

ćsum pestes“ (ks. V III r. 1). Piękne wspomnienie poświęcają' '< 
mu jako zwolennikowi i obrońcy Scholastyki Jezuita Klcutgen j 
wswojem dziele: die Theologic der Vorseit i W erner w dziele: 
der h. Ihom as von A  r/uino

Wysoko stawiają teolodzy dzieto De Loch Theologicis; 
ho też wt niem stworzył Canusćistotnie teologią fundamen­
talną do dzisiaj tyle ważną; wielką i niespożytą jest jegój 
wartośćV ho zamyka w7 sobie teologiczną metodykę z kla­
sycznym kolorytem i owianą duchem prawulziwej schola­
styki; dla tego daruje łaskaw} Czytelnik, ja |e li na zakoń­
czenie przedstawimy w7 krótkości bogatą treść tó'go dzieła, 
zamkniętą'; wr dwunastu książkach. W  lćj Jifaiżce daje Ca­
nus delinicyą Ltfći Theologici; plan i podział całego dzieła, 
zwT&ciwszyabalą uwagę swoją na „Topika“ Arystotelesa. Jak 
Arystoteles w „Topikam podaje wskazówki do traktowania filo­
zofii, tak podaje Canus w7 swoich Loci wskazówki do argu­
m entacji teologiozućj i dysputacyi. Arystoteles rozumie 
przez t o p o i  (miejsca, pewnepunkta, ogólne zdania, źródła) 
pewno ogólne formalne punkta wyjjfćia, na któfe; uwagę 
w7ciąż trzeba zwracać, jeżeli się chce dobrze dowodzić i iły- 
sputować, a które uważane być powinnybźródlem dobrej 
argum entacji i dysputy; Canus uważa Loci Theologici za 
źródła argum entacji;; dane rzeczywiste i histeryczne teo­
logii, albo, jak sam mówi: „domicilia omuium argumento- 
ruin theologićorum, ex ąuibus tbeologi omnes suasi argu- 
mentationes, siwe ad conlirmandum, ',-sive ad refollendiun 
inv-cuiant.“ ' Takich źródeł argum entacji przytacza dziesięć; 
1) Pismośw., 2) Tradycją, 3) Kościół katolicki, 4) Sobory, 
szczególniej powszęclmepjS) Kościół rzymski. ,.quajjłf dm no 
priviłegió‘ et cest et yocatur apostolienźjjg 6) Ojców świętych, 
7) teolęgów scholastycznycli i kanonistów, 8) rozum przyro­
dzony; „rpuiei pcw onmeą scientias naturali lumine inyentas 
latissimc palet,“ 9) filozofów i świeckich nauczycieli prawiły 
10) liistoryą. Z tych pierwsze siedm są właściwie -źródłami 
teologicznenu, drugie zaś trzy tjlko  poniocniCzen.i i zapo- 
źyczonenn z innych, teologii obcych zakresów. Bo w ogóle 
w obec teologa-.powaga na pierwszemjjŚtoi miejscu, na dru- 
giem zaś i podrzędnem miejscu rozum. O dziesięciu tych 
źródłach mówi Canus w dziesięciu książkach owojego dzielą 
i to od drugiej do jedenastej; zaś w trzech dalszjch ksią­
żkach chciał mówić o użyciu źródeł argumentacyi w dy­
spucie scholastycznej, w wykładzie Pism a św. w walce prafe- 

. ćiw heretykom, poganom, żydom i Saracenom. Camic napisał 
tylko jednę z*f»statnich, a .jak  widać, obliczył cale dzieło 
na książek czternaście. Śmietć, .nie pozwoliła mu go do­
kończyć. — W; 2 ej książce dowodzi i broni, nieomylnej pra­
wdy słowa Bożego w Piśmie ś., Boskiego* pochodzenia wszy­
stkich pism w kanonie zawartych, powagi \\ ulgaty i jej 
wyżSzosti ponad tekst grecki i hebrajski, przyczeui obszer­
nie jednak dowodzi, że każdy teolog powinien znać dokła­
dnie język grecki i hebrajski.— W 3ej książce mówi obszer­
nie przeciw protestantom o konieczności rzeczywistości, pe­
wności i rożnych rodzajach tradycja apostolskiej. — Czwarta 
książka rozwija (w przeciwieństwie do zdań protestanckich 
naukę o Kościele, dowodzi, że w nauce katolickiej znajduje 
teolog źródło nąjsilniejss$ch i nieomylnych dowodów i zbija 
błędne zdania* her&tyków o powadze Kośbiola. — W 5ćj 
książce podaje wyczerpującą deiinic.ją Soboru kościelnego, 
niowi o różnych rodzajach Soborów i broni ich powagi przo- 
■Ciw zarzutom herezji, — W  Gej książce broni z wielką 
silą i ogniem n i e o m y l n o ś c i  P  a p i e ż a, przedstawia 
na jej udowodnienie długi szereg miejsc z Pisma ś., z Oj­
ców i Soborów, dowodzi jej rzeczywistości z rozumu i hi- 
storyi i zbija wszelkie zarzut}7 .przeciw7 mej podniesione. 
W proroczem prawdziwie natchnieniu woła on w7 rozdz. 7: 
ąNóliimus hic nos Sóclesiae^sententiam prac' euire, śed si 
ad generale coficilium mferatur, haereseos nota errori illi 
iiiu re tu r--— Książka 7ma broni powagi Ujcow7 i wskazuje, 
w jakich granicach obraca się. ich powagfl. i jak daleko ona 

P ieg a . — W 8ej książce podejmuje gorącą obronę schola- 
stycznój teologii przeciw Lutrowi i jego zwolennikom, móv’i 
o potrzebie .-ścholastycznego wykształcenia, wylicza w7ielkie



—  197 —

usługi, jakie oddaje wierze i Kościołowi scholastyczna teo­
logia i wskazuje, o ile i ldody zdania i nauki teologu sclio- 
lasty.eżnej mają silę dowodu. Mówi takżeło znaczeniu prawa 
kanonicznego i pism kanonistycznych dla teologa.— W  9ej 
książce zwraca się Canus przeciw tym, którzy rozumowi 
iv teologii za rozległe przyznają prawa, jak i przeciw tym, 
którzy- nie przyjmują w teologii dowodów z rozumu zaczer­
pniętych, a podnosząc, jak bardzo potrzeba teologowi iilo-j 
zoficznego wykształcenia, zakreśla granice rozumowi w ba­
daniach teologicznych.— Wl Oe j  książce przypomina, jakie 
usługi oddają teolo'gii lilozolia, mianowicie filozofia Arysto­
telesa i świeckie praw o;— w H ej inóui U usługach historyi 
dla teologii; — w 12ćj zaś książce przypomina, jak korzystała 
z tego wszystidego scholastyczna teologia. Mówi tutaj o po­
jęciu, przedmiocie.,, celu i zasadach teologii, o rodzajach ró­
żnych kwestyi teologicznych, o sposobie :eh rozwięz.ywania,
0 kryteryaeli katolickiej praw dy,'o pojęciu, istocie i znakach 
lierezyi, o stopniach i rodzajach błędu toolo'gifenego, rozwija 
pojęcia: propośilio haenetiea, erronca, sapiens haeresim, pio- 
rum anrinm ollVnsiva, tameraria, scandalosa ;i podaje reguły 
dobrej dysputy. Wybornemi trzema dysputami}' które po­
dał jako wzory: de Eueharistiae śaerificio, do yisione animae 
Cliristi i de animi im m ortalitetev't kończy to dzieło, kiójęe 
tysiącfc liczy wielbicieli pomiędzy Papieżami, Piśkupami
1 uczonymi. Natalis Aleksander nazywa go ze względu na i 
to dzieło geniuszem najznakomitszym wżakonie ś,v. Piomi- 
nika po św. Tomaszu z Akwinu: z^Yir non solum iu Sclio- 
laśbica, sed in pos\tiva Thiiologia ernditissimus, magnum 
ggjbi nomen in Concilio Tridentmo sub Julio XII peperit; 
liigenuąue soi, doctrinac, ot indnstriae perenne reliąnit mo­
li umemum Libros X II I)f‘ Locis Tlwologicis elegantissimo 
■śtylo elaboratos.... vir PuulalisSimus, cujus ingenmm pnie 
caeteris Dominicani Ordinis scripturibus post s. Tliomae 
angelicam mentem niasime suspieio.“ Z Jezuitów, których 
tak wielkim byl nieprzyjacielem, chwalą go i wynbśzą Iti- 
vadeneira, Posseviu, l'allavicino, Pcrrone, Kleutgen. P o m n e  
mówi o tern jego dziele z zapaleni' „Sive onini doctnnae 
spectotur linnitas, sive acumen ingenii, si?e compituj sen- 
bendi ratio ac perpolita: tam m ulta inibi ffiSmia olfcrtm- 
tur, ut ąuid potissmnim sibi primas rindicarit, "addubites.“ 
„Kwestyą o metodzie teologii on sam jeden tylkó rozwiązał
i jego tylko pytać się o mą trzeba,*' powiedział o nim 
w najnowszych czasach wielki zwolennik ś. T o m a ś z a  z Akw., 
Jezuita Kleutgen. S A u reu m  voluiuon^jl nazwał ,Hói dzieło 
Pallavicino. Aż do końca ubiegłego wielni doczekało się 
ono 27 wydań, a drukowano je w Hiszpanii, .'Niemczech, 
WloszOch i Prancyi.

Pisał opróczpitego wiele listów, kilka większych i niniej­
szych rozpraw, z pomiędzy których watykańska biblioteka 
w R zjinie przechowuje niewydany dotąd a cenny m anu­
skrypt: „Annotationes in Seciindam Sucundae Divi Thomae,K 
który czytaj na katedrze jako profesor w r. 1554.

Tak więeęvco ludzkiego w nim b jlo , przewyższyła i za­
kryła zupełnie gorąca miłość Kość&ła i jego prawdy, w któ­
rej obronie wystąpił z taką stanowczością^ silą i ogniem, 
a bądź jak bądź wielkie jffifi imię jogo na polu nauki ko­
ścielnej, na ktorem nieśmiertelne zyskał wawrzyny. My 
zaś postawiwszy męża zasłużonego wnowem świjetle nowych 
badań udzonego Dominikanina, chcildismy zarazem przypo­
mnieć wiekopomife dzido i zwfócić uwagę na .cenną ency- 
klopedyą nauk teologicznych z wieku szesnastego, która 
i dzisiaj jeszcze te same, co przed czterem a wiekami, teo­
logowi oddać może przysługi.

Instrukcya 
dla zwyczajnych i naazwyczaj.iych spowiedników 

z a k o n n i c .

( C ią g  <1 a 1 s z y).
29. W ogóle powinien spowiednik bardzo być ostrożnym 

mądrym zc względu na wszystko, co mu opowiadają lub do­
noszą. Jeśli piękną jest święta prostota, która, jak sama nio 
może. być podstępną, mnybh do kłamstwa za niezdolnych uważa: 
Sanctis amica ycritas, montin neminem putans ‘(s. Ambros.), to 
szczególniej spowiednik zakonnic potrzebuje wielkiej bystrości, 
aby się nio dać zwieść; gdyż łatwo zdarzać się może, że skargi 
przeciw drugim (na lub po za spowiedzią) nie z gorliwości 
i troskliwości o własne lub obce zbawienie, lecz z zazdrości 
i nieprzychylności dla drugich pochodzą, których dobre imię fał- 
szyw’emi lub oszczerczomi obmowami szarpać się chce.

30. Gdyby koniećzncm się okazało, aby penitentka oprócz 
popełnionych grzechów opowiedziała także swe dobre uczynki, 
lub gdyby to uczyniła sama ze siebie, chcąc odkryć jak najdo­
kładniej stan swej-, duszy, powinien ją  upomnieć, aby to uczy­
niła krótko i bez afektacyi i bynajmniej w tym celu, aby zje­
dnać sobie większy szacunek spowiednika; również gdyby mu 
jakie ważnicjsze^wątpliwości przedłożyć m iała— nie powinna je­
dnak, jeśli już raz otrzymała właściwą odpowiedź i stosowną 
naukę co do pokusy, jaka ją  trapi, lub względom lanych du­
chowych potrzeb, ustawicznie jednego i tego samego pytania 
stawiać.

31. Jeśli napotka penitentkę, która czy to z własnej winy, 
czy też skutkiem przyrodzonej niozgrabności wt wysłowieniu się, 
lub też z innego powodu, wiele czasu i wiele pomocy, potrzebuje 
w konfesjonale, powinien słuchać jej spowiedzi po za czasem 
przeznaczonym dla wszystkich razem, aby innych do niecicrpli- 
pjjśćl nie powodować.

32. Nie powinien zakonnic zmuszać do jcneralnych spo- 
| wdedzip pokuty publiczne nakładać tylko za publiczne błędy i na­

kazać im,'Aby pomiędzy sobą ani o swych grzechach, ani o za­
danych pokutach, ani też o naukach danych co do poszczególnych 
błędów nie mówiły.

Dy rektor nio powinien być zbyt pobłażliwy, gdy cho­
dzi o dyspensę od trudniejszych reguł. Kto krzyża swego dźwi­
gać nie' chce, tj. kto reguł nie chce przestrzegać, jest zakonni­
kiem tylko z nazwiska.

34. Zalecać im powinien jak najusilniej, aby nio tylko 
przez Kościół,, lecz i przez icli konstytucye przepisane posty ści­
śle zachowały, i upominać je dó wstrzemięźliwości zwłaszcza 
w piciu wina.

3 35. Z drugiej strony niech nie pozwala zakonnicom, oprócz 
wspólnych, na osobne umartwienia, jak  posty, czuwania no­
cne, dyscyplinę, włosicnnice lub szereg długich i męczących 
modlitw i metodycznych rozmyślań;} któreby ich siłom nic odpo­
w iada ły^  a tem samom do podniesienia zdrowej pobożności się 
nie przyczyniały} ’ nadto przez innych często dostrzegane byćby 

. musiały, a przez to pychę u jednych, zazdrpsć u drugich budziły.
8G. Przedewszystkicm zważać powinien na reguły świąto­

bliwego życia: aby zakonnice w koniecznej zależności od swego 
kierownika duchowego w właściwy sposób korzystały z umartwień, 
które. zabezpieczają i umacniają panowanie ducha nad ciałem; suro­
wość jednak tych umartwień nie powinna być tegorodzaju, aby zmie­
niała oblicze, zdrowie osłabiała i czyniła zakonnicę niezdolną do 
innych obowiązkow1 klasztornego życia, Powinien ją  uczyć raczej 
wolę swrą umartwiać, w posłuszeństwie się ćwiczyć i w pokorze 
z Chrystusem krzyż dźwigać. Powinien im często nakładać i za- 

‘ ehęeać do umartwień, któro zmysłowe skłonności' powściągają: 
jak język, oczy i uszy, od rozmownicy zdała się trzymać; szczegól­
niej nastawać powinien na unikanie próżnowania, dobro użycie 

, czasu i stosowne zajęcie się odpowiedniomi jffi płci pracami 
ręczncmi.
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37. Je ś li go zakonnica która prgśi o pouczenie w dosko- i 
nalośpi lub osobnych praktykach pobożny®), powinien jej dopo- 
módz w miłości. \Vytłouijtózj?(| jój jednak winien, żo prawdziwą j 
doskonałość przedewszystkicm przez ścisło prgostkzcganie św. ro- > 
gu ł i ślubów osięgnie, że to tylko złudzenie*® potępione słu - > 
sznio przojaFfiwiętych i przowodników w życiu duclioweiti, przo- j 
kładac; osobifel ćwiczenia nad wspólne i wybrano przez siebie 
nad p rz e p is ie  przez regułę. D la togo nastawac wciąż powi­
nien na punktualno węypełniarntóbkonstytucyi i ślubów.

? g 8. Oźosto siostrom przypominać powinien póM jńe. przy­
rzeczenie. jakiem się b |z  wyjątku wSfeystkie zakonnice -ślubami , 
swemi niebieskiemu Oblubieńcowi zobowiązują: i to przestrzegać 
dokładnie ubóstwo, nic tylką-w  duchu i pożądaniu, lecz w czy- j 
nie i w eałern postępqtvaniu; zazdrośn ik  strżodz blasku dziewi- | 

7ęzej czystości i starać się o ifflśladowanie c^ s te śe i niebieskich 
dućlfoSl; wykonywać' ogólne, szczere i wspaniałomyślno posłu­
szeństwo w oboc duchownych przełożonych, naśladując r f te m  

C h ry s tu sa  P., który za nas sta ł się posłusznym aż do śmierci, }• 
i to śmiefci krzyżowej.

39. Ponieważ z tych trzech ślubów ubóstwo najtrudniej 
zachowąć, gdyż wybiegi pożądliwości są liczne, prawie-' be£ l i ­
czby, szczególną trosŁMwośó przy każdej sposolmoścH&ctewijire 
powinńłn’, aby prawdziwego ducha ubóstwa wrpoić i zaclię-afić do 

||c is łg g o  przestiiegifcua odnośnych reguł.
4 0 — 47. 4V tych paragrafach podane są rady dla spiry- 

tuałów, jak  sobie postępować m ają w obeC# ciężkich wykrócijęń- 
przeciwko ślubowi ubóstwa, jakie się wonczas wydatzaly w wielu 
klasztorach włoskich.

48 . Ctdy jspowiednik zauważyK:żfe;iw  przebiegu czasu za­
kradło się jakie  nadużycie lub nieporządek, usiłować: powinien 
z wszelką stanowczością, l'ecz ldżtropnóścią i-' łagodnóśtią jo usu­
nąć, nawet i wtedy,r.?g(ly się świetnym tytułem  starej tradycji 
lub przedawnień ago zwyczaju zastawiają; niech t ło m te y  siostrom, 1 
jak  wielką biorą ini=feiebio odpowiedzialność przed Bogjem, ;e . 
mogły zły zwyczaj .znieśj* a tego- nie uczyniły pod błahym j>o- 
zorom, tfe tta k  dawniej było i że prjfcfr wstąpieniu swom do kla­
sztoru widziały to u  innych Niech im przedstawi, M  w takich 
razach ścisłym j5St obowiązkiem śię ópiorać i to nie:’tylko obo­
wiązkiem przeibżfiiićj;" loCz i każdej iniiej zakonnicy, zw h g zw a  
tych, które widzą jakie wielkie niebozpioczonstwo lub nioporządóluSjl' 
u  tych, nad któremi z urzędu swego śzczegolnitj :ezmvać1 pć-* i 
winni, jak  zakrystyanka, pielęgnująca chorych itd.

49 . W c wsz^ftkiom jednak spowiednik baczyć na to po- 
„inieiij. abj je.£;0 gorliw ośB bj-ra miarkowana chrzojściańską mą-

.tiróścią, aby ra d  pozorem zniesienia nadużyć nie’ z iprowadzał 
nowgfici w rżećiżjic.h obojętnych, lub w takich punktach, któ.(j|3y 
boz niebezpieczeństwu dla dusz - tolerowaćmożna; zwłaszcza, jcśli-M  
przewiduje, żc zamierzone nowo rozpffńżądzenia łatwo zamięsza- 
ni<ł i ‘ńiezAdowoleiiie pOTniędfyjt'. siostrami wywołać mogą. Gdzio 
jednak uważa śft dobre jaka, chwalebną praktykę, która przez 
nJnużyćiÓ wyszła . p  zwyczaju, na nowo zaprowadzić, naprzód 
Boga a potem rozsądnych i oświeconych ludzi poradzić s ię ,w i­
nien, dó tej rady Się zastóśpwófc i Według insp irac ji l)uclia'śjv.

' zawsż'a.‘ się (lecjdtcntć1 na stronę rctósąilku. iN isJaedj trzeba e ż e l i , ;  
kać na pomyślniejszą spóśobność, aby, nie zaprowadziwszy ża- ’J'- 
wcześnie, nie wywołać zamiast dobrego cqś' złegó.

' 7)0. M'ć powinien się  tak łatwo mięgzać w wewnętrzne 
sprawy klasztoru, które podlegają władzy?przołótonfj i jej asy­
stentek, Tówufa&w sprawy nmjątkowte'.1 i doczesne, zależne udprO -~y 
lektora i innych.

51. Nigdy nic powinien stawać po stronic' sióstr naprze­
ciw przełożonej i w mowach swyeffi nigdy nie zdradzać braku sza­
cunku dla niej; powinien raćzój mimo wszelkich jej błędów 
pouczać ' zakonnice, że dla jej stanowiska i urzędu, który pia­
stuje w miejscu Doga, szanować ją  nałoży.

52e  Przy wj borzo przełożonej i im iydi urzędniczek mech 
się biorztTibzupcłiue obojętnieję do niczego się nie mięsza, swój 
prcdylokeyi o joszczo mniej swego wstrętu dla którejkolwiek j

zakonnicy niech nie okazuje, aby się z jednej strony nlo narażać 
na podejrzenie pogwałcenia tajem nicy spowiedzi św., z dru- 

- giój Strojiy nie pozbawiali u jednej lub wielu zakonnic konio- 
bzriego-tZaufania. Zawsze jednak m«ze jo ogólnio pouczyć i starać 
się, aby przy wyborze nie kierowały się duchom stronniczości 
i przyczynić się do tego, aby wybór m iał na celu ogólno do­
bro i utrzym aniećkarnośći klasztornej.

58. P rzy  rozdzielaniu urzędów' powinien przedstawić matce 
przełożonej, aby się nio rząclzila osobistą skłonnością, locz ku 
ogólnemu pożytkowi rozdawała sprawiedliwie: i według zdolności 
pojedynczych sióstr. Nowomianowane zaś pouczyć winien, żo 
pod tym względom sjćżególniej m ają obowiązek posłusznego pod­
dani i ęlę; gdyby zataulki ważnego powodu urzędu odmówić chciały, 
to powody to mśfco lub komisarzowi skromnie wyłożyć mają.

54. SzczególniejsKą irteth spowiednik zada sobio pracę, 
aby przyz\vyc'& ł-śiostry do częstej modlitwy, jako jednego z naj­
ważniejszych obowiązków ich stanu, bo je s t to nieprzeparta, 
doświadczeniem stwierdzona zasada Ojców i naucaycieli ducho­
wnych, że doskonałość u osób zakonnych i w kongrcga&yatli o tyło 
sięn;ozwiją i rośnie), o ilo sięćśta ra ją  jak  najwięcej czasu po- 
śwlęcaćłrira modlitwę, • i że od togo ifokładne i punktualne przo- 
strzoganio innych obowiązków zakonnych zależy.

'55'.**.‘'»Niecli n, Joga z całom wysileniem na, asystencyą w cli®-: 
rzŚ podczas ęflieium, zwłaszcza na ju trzn i, ab y 's ię  siostry dla 
błahych powpdfrw od ’teg’o obo\viązl.u nio wyłamywały, a w końcu 
zupełni© go zaniedbały. Niech przypomina tym, które m a m  
z drugieini M d lić  się nie mogły, że obowiązkiem icheodmówlć 
prywatnie tę  część, której wspólnie odprawić nic mogły.

50. Niech upoinina^&zęsto każdą z pojedyncza, aby przy­
chodziły punktualnie o pewnym cząsia .na' medytacje. Medyta­
c ja  sama ma b j^ tp g j)  rodzaju, żeby s i a n i e  rozwodziła tylko 

-sbekiilatywnio o pewnej religijnej prawdzię, locz zasffisowana 
była •'do życia i m iała na celu wykói-zenienie w łasnjcli błędów, 
jako też pozyskanie .Mczególniój dla zakonnego życia potrzebnych 
cnót. S iostry, które nio mogą wśpóitiie z drngiem i modytacyi 
odprawić, winny prywatnie rozmyślać.

57. Nie powinien zbyt łatwo wierzyć opowieściom o eksta­
zach, objawieniach i innych szczególnych łaskach, jaki cli siostra 
która 0  doznawać, sądząc, łże postępuje po nadzwyczajnych nie­
zwykłych drogach, gdyż przez to wystawia się bardzo łatwo na 
ciężk i^  błędy, niebezpieczne złudzenia szatana, natury i wyobra­
źni. łćtąd nieclrśię^spow iednilostrzożo zbyt pospiesznie w yro­
kować o Izeczacłgjktóiio.' wykraczają po za zwj-czajną drogę cuotj. 
Jeszcze bardziej strzedz się powinien, aby Czasem w mowach 

BgWcIi c is  dał poznali, że ma siostrę szczególniej doskonałą, albo 
od Boga nadzwyczaj ubłogo,sławioną. Gdyż to zwykle zgubno 
wywołuje skutki lak  dla klasztoru, |i|ćlzio łatwo zazdrość i za­
wiść powstają, jako toż dla odnośnej osoby, która łatwo do pró­
żności i do .silnej wiary w swe marzenia doprowadzona bywa, 
jako toż?-'wreszcie i dla samego dyrektora, w którym opiócz pe- 
wnój tajemnej próżności niepowściągnione budzi się pragnienie 
uważania w śęyfetluogo za każdą ocnę, za dobrego ducha;' co wedlo 

Rozsądniejszego zdania za wypływ złego ducha lub złudzenie 
uznane być powinno.

" "5Śą Niech nie zaniedbuje zwracać niekiedy siostrom uwagi, 
aby sit? nio wstydziły czytać r uczjTć się z katechizmu głów nym  
prawd fełigii, których uczyć się muszą i te, co sądzą, żo jnż 
daleko postąpiły naprzód na drodze doskonałości; gdyż ani po- 
bożneini, ani doskonałemi być. nio mogą bez znajomcKcr konie­
cznych prawd chrześciańskich. Z większym naciskiem żądać tego 
winien od konwersek i pensjonarek.

59. Byłby to takżo dla nas (Biskupa) bardzo m iły do­
wód jego gorliwości, gdyby zóćhciał tv jednym dniu tygodnia 
objaśniać siostrom wszystkim katechizm, alty nie były pozbawiono 
togo duchowego pokarmu, któryby po za klasztorom były miały 
w oblitości.

(Dokończcnio nastąpi).
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3? o słucha m  e
* 'Skupów zebranycn w Rzymie u Ojca św.

D nia 12 hm. przyjmował Ojciec św. na posłuchaniu po- 
?§'Halnem Arcybiskupów i Biskupów, przybyłych do Rzymu ua 

f ^ R z a c y j  N a posłuchaniu tem byli ta k ie ' obecni łiardynało- 
zarządzający dye^ozyami: Guibert, Arcyb. paryzki, Bonno- 

chosp, Arcyb. z Rouen, Ledćraiowsjd, Arcyb. Gnieźn.-Pozn., Pa- 
l0cchi, Arcyb. z Bolonii. K ardynał Schwarzenberg-, Arcybiskup 
1'tagski, pierwszy Kardynał z porządku Kardyn. presbytcrów, od- 
(1!3'tał adres po łacinie następującej treści:

Ojój&fswięty! Szczęśliwi jestuśmy. że mamy sposobność zazna- 
w obec całofAi'!świata naszą łączność zo Stolifią św. i dać w oboć' 

Umie, Ojezo św., wyraz nnsięogo posłuszeństwa,, naszej miłości i wier­
ności. Dziękujemy W Świąt., że przez kanonizacyjną uroczystość 
U(;Z(;ił(.g Świętych Pańskich, którzy heroieznemi cnotami, troskliwością
0 zbawienie dusz, dolnow olnem  u bóstwom, um artw ien iem  i pokorą da-

bgdą zbawienną naukę pokoleniom współczesnym, któro niestety 
o>'t często na fałszywe wprowadza drogi żądza bogactw, władzy, 

t^zkoszy i pyclui. Dzielimy żal, wyrażo'ny przoz W Sw. z tego po- 
'jodu, żc wskutek przykrego położenia, tv jakiem Stolica ś. się znnj-
1 11 Je, nio mogłeś, Ojczo ś., tej uroczystości otoczyć/,ową świetnością, 
huią otaczana bywa w czasach lepszych. Atoli nie m nirl cenimy tę
askę, żo niffiK'będziemy w Niebiesiech nowych Orędowników, którzy 

11 step Boskiego Zbawiciela i Mistrza naszego bronić będą sprawy 
''apionego Kościoła Jego. Bóg widzi cierpienia tegoż Kościoła — 

niaiuy przecież nadleję, żo.za przyczyną tych świętych Sług swoich 
go pocieszyć. Dał nam już nieskończenie drogocenny dowód 

T®j miłosiernej dobroci, wybierając na sternika Łodzi Piętrowej męża 
' -lio. .stałego jak odważnegój! równic godnego miłości i uwielbienia 

"dćw tak przez światło, jak przez swe cnoty. Błagamy Najwyższego, 
" J  swemu Namii sinikowi udzielić raczył potrzebnej mu do wzmo- 

E k o  urzędu siły i aby usuną wszelkie prżągzkody, kjoreby dział,i- 
' 'p  Jego zaporę stawiifra mogły. Żyj długo Ojczo św. ku chwało Ko- 
?l'l°ła, ku szczęściu ludzkości, a przez długie lata niechaj z ust Twoich 
, tBtfeą wobec św iata 'to  słowa Ewangelii, z który eh zrozumie, że nio 
fłj dbać pokoju, t r w a ł e j  szezęSia i zbawienia dla społeczeństwa 
.Nzkiego, jak ty [ko storując swe ustawy do praw wiekuistej prawdy 
łiajawipmwości -  ,

Papież odiiowiedział również po łacinie jak  następuje: 
Venerabiles Fralres!

-,T PeriucuiKliun solatiutn, quod acta yobiscurn sofemnia nuper 
"Obis attuWilmt, nugeturjmi'propo cumulatur hodicrno die, cuui St 
'° 8 lioc Kftfttam  froąuentcs inluemur, et sapienter graviterquo dieta 
'■onsideramus, ąuibus est lmius freąuontiao vestrae causa ratiocpie 
lt'cłarata. Pidcs enim et piotas erga lesu Cliristi Hjearium permovit 
nilUiqueiuque. yeśtruni. qui auspjęia redeundi ad vestras sedes tunc 

"ptiina loro cciisuistis, cum vestrae in Nos obafirantiao ossont reno- 
?ta tostimonia (Jna in re noc dubium divinae benignitatis vesti- 
uln, ,nec mediooris ■•łfururum Nostrarum consolatio inest. Nihil enim 

h(|test magis gratum oplatumquo contmgere, cpiani u t singulariun 
oolćijŁ-uin '/Episcopi summa animorum Concordia idem ac Nos yfilint, 

'JCn"lU0 sentiant, non oifieio sohun et nmnore-, sod etiąnj gaudiorum
* ■ tuo lesliarum  vo lun taria  conm m nicatione N fibiseum  coniuncti In  

o quippe oonspiralione c t yelu t concentu  anim orum  oxprośsa im ago 
form a p e rsp ie itu r  u n ita tiś  cjus ad m irab ilis  i^ic p iane divinac, ox

SOa lortitudinem suani et robur dtićit Bcelcsin! oatbolica, atque ipsas 
j^Yersarioruin mentos tam invietae magnitudinis admiratione porcel- 

Huius rei oausa, diviti in misericordia Deo et agimus gratias 
L. .%łNmius, exemploq,ue Filii sui enixe petimus, ut omnes quotquot 

>1(Be sunt christiani perpotuo et const autor unum sint.... et sint 
n>>U)ninati in  unum; eodcnique ‘temporo vobis, 'Yonor. Pr., libentor 

teniur gratum animum ct caritatom Nostram bmieYolani, quae 
'Xlmio amori yestro pariter aequaliterque respondet. — Atquc lmius 

''ordiae, buani dixnuus, nunc est et vobis nejićBitas maiojU propte- 
u quoo qui rem cliristianam geruut, iis iuaximao sunt difiicultateB 
[P°randae,lve]iementcsque poriorendi dolorcs. Audaeius enim ot li- 

, jus, quam fortasse alias unquam, aetate hae nostra cum Eerlesia 
cum Deo ipso cxcrccnlur modo inimicitiae: ardent oninia sa- 

Cfit "° detcstabili bollo, enius acorbior in ininc Sedem Apostolicam 
0 ^odgjyis et flanima cpnversa. Quod autem intolcrabilo est, ea 
*'lJlfgnutur aucloritas diyinitus instituta, quac spem salutis in prao- 

)ti rovum ąiscl.lmlno praecipnam ct eXploratam afferret. Rovera si 
o ,1-, * ~t> fiuod possit indomilas iiominum cupiditatos coinpcsctire, si 
j d ofii-onatam insolentia multitudinein in ofiióio continoro, id rna- 

^  J10 Ecclosia catlioliea yirtute sua, et doetrina, ct legibus potest. 
tipi*10 ni‘nor est stultitia aut temeritas insectantium iiostili odio Pon- 
< t 101 ̂  llu Bomanum, quom, si nihil aliud, sit certo res ab eo gestao 

:°łlata in omnes gont-es beneficia tueri deberent. Atque utinam 
'lls itiil.ca prac cetoris intolligat, qindquid oporao in Roinani Pon-

tifieis liborlate iuribusquo yindicandis collocatur, non in periculum, 
u t saefj|tSl:ximus, sed in mansuram prosporitntom magnitudinemquo 
italici nominis redundare. — Interesi.. Vcn. Pr., ad Nos quod attinet 
propositum oinnos constantcr liabeamns tamquam linem, officium in- 
sistere,- ct communi b®infflu, vel inimicorum, saluti diligentissmo 
sendre. Eruditi enim stiums disciplinc et .exempbs principi„ PSsto- 
rum losu Cbristi, qni cum sibi mało diceretur non niale Jicobat’, ’ 
mundumque divinitus sanavit inyitum ac repugnantom. Nos pari modo 
necessęóest, u t nosmetipsos incolumitati populorum devovcamus, ot 
quanto in nos yobomontins homines inyoliuntur, tanto illos fortius 
diligere ot, Deo auspioe et adiutore, liberaro coriteńdamus, — C-oto- 
rum n tanta rerum ac tomporum conyersione-ó pćropportunam Nobis 
et Ećclosiao uniyersH  opem cohfiditnus allaturos viros sanctissimosj 
quibus caclcstes lionorcs suporioribus diebus dęoernendos curayimus. 
Hac freti iucmndissinia spe, yobis omnibus, Vcn. Pr., et populis fidei 
vigilantiaeque ycstrao Hminiissis. bonorum caelestium auspicem et 
praecipuae-iliencYolentiae Nostrae testem, Apostolicam Bjenedietioneni 
peramanter in Domino importinnis.

K R O N I K A
dyecezaliia  i zagfaniczibh.

l*oznaM . Ks. August AVo i g t, wikaryusz w Tuęz.nio, umarł 
11 bm. Urodź. 1819 r., wyświęcony 1852, był początkowo wikary u- 
szem w Sypniewie, następnie w innych parafiach, a od r. 1868 w Tu­
cznie.— Dnia zaś 18go b. ni. umarł ks. Teodor ( S ie l i  c lij ploban 
w Rogaliuku, w 62 r. życia, a 80 kapłaństwa, licąickscant in pace.

I l j e c r a j e  p o l s k i e .  K8. Grzegorz Józęt R o m a s z k a n ,  
Arcyb. lwowski obrz. orni., członek Izby panów i sejmu kraj., zakoń­
czył żywot 11 b. ni. w Lwowio w 73 r. żydia. Zmarły zachorował 
był przód niedawnym czasom, locz stan zdrowia jogo nio budził żadnej 
obawy, owszepi spodziewano się rychłego wyzdrowienia ks. Areybi- 
skupa. W czwartek 8 b. m. zachorował ponownie, tak żc lekarze 
uznali w piątek stan jego za niebezpieczny, a chory przyjął ostatnie 
Sakramentu św. W dzień następny śmierć przerwała pasmo życia 
jego Urodził się 12 lutogo 1809 w Kutacli. W r. 18S4- wyświę­
cony na liapłana był czynnym przy arebikatodrze hyowskićj, a w roku 
1842 mianowany został kanonikiem. Przez lat 30 był kierownikiem 
banku, JStnkjąćego przy archikatedrze ormiańskiej imionia Pii Mon- 
tis. P<5?, śniiorci śp. Arcyb. Szymonowie za wybrany został przez ka­
pitułę w r. 1875 Arcybiskupem; konsokracya i instalacya odbyła się 
w r. 1876. Śp. Biskup Romaszkan był dziesiątym z kolui Arcybi­
skupem lwowskim obrządku ormiańskiego od czasu Unii z Kościołem 
Rzymskim zawartej tj. od r. 1624-. Śmierć tego dostojnika Kościoła 
wywołała we Lwowie żal szczery, bo zmarły był szanowany powsze­
chnie dla swój prawości/ zacności charakteru, świątobliwego życia 
1 Miłosierdzia. Przez lat 15 był radnym miasta. IV polityezncui 
z>'ciu nio brał wybitnego udziału. B  f  I. f  P. — Ks. proboszcza 
M a s z k o w s k i e g o z M teina, dziekana dekanatu fordońskiego, pSa 
wołał Najprz. ks. Biskup chełmiński na r a d z c ę d u c li o w n o g o 

Polplina. W Wtolnie pozostał wikaryusz. — Z Ż y t o m i e r z a  
donoszą, że 2 om. nastąpiło w tem mieście solenne otwarcie k a t o ­
l i c k i e g o  s e xn i n a r  y u ni, skasowanego, jak wiadomo, przez rząd 
carski po powstaniu 1863 r. Rektorem seminaryuni mianowany zo­
stał ks. prałat Szałszycki, przysłany z Petersburga. — Ks. Kaz. R u- 
8 2 k i e w i c z, regens seminaryum duchownego w Warszawie, mia­
nowany został sędzią surrogatem konsystorza jeneralnego, ks. Frańc. 
G o z d o w s k i ,  pełniący obowiązki sekretarza kons. jener., zatwior- 
dzony został przez władze rządowe na ząjmowauój posadzio; liczno 
nadto zmiany rozporządzono co do wikaryuszów przy kościołach war­
szawskich.

K z j  n i .  Z  uroezyntości k a n o n iza c y jn e j  podajemy jeszczo 
niektóro szczegóły. Sala kanonizacyjna nad krużgankiem bazyliki ś. Pio­
tra  była świetnie ozdobiona, napisy pełne znaczenia i symboliki. Oj- 
ci.ee ś. przybył około godz. 9ój na salą paramontów, przyległą do sali 
książęcej, gdzio go oczekiwali Kardynałowie, Arcybiskupi, Biskupi itd. 
Ubrany w szaty pontyfikalno udał się Ojciec św. do sali książęcej 
i uklęknąwszy na tronio, po krótkiej modlitwie zaintonował hymn 
„Avo Maris Stella1', który kontynuowała kapela papiezka. Po pier-
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wszój strofio zasiadł Fapioż na sedia gestatoria. Kardynał proku­
rator kanonizacji podał Ojcu św. trzy pomalowane świece, z których 
Papież największą ofiarował księciu Coloona, asystentowi tronu, a naj­
mniejszą trzymał sam w lewej ręce, błogosławiąc prawą podczas po­
chodu. Pochód do sali kanonizacyjnej otwierali kursorzy apostolscy, 
niżsi urzędnicy, konsnltorzy, prałaci Kongrcgacyi Obrządków, człon­
kowie kloru, należącego do kaplicy papiozkićj, prokuratorzy, ka­
znodzieja papiezki i spowiednik otoczenia papież., prokuratorzy je- 
neralni zakonów żebrzących itd. itd., reprezentanci róznytdi prałatur, 
audytor roty, niosący krzyż papiezki, peniteneyarzo. watykańscy, dalćj 
Biskupi w kapach i mitrach, Kardynałowie. Ośmiu urzędników sygna­
tury niosło baldachin nad sedia gestatoria, za którą gwardyo i szwaj­
carzy postępowali w galowych strojach i zbrojach. Z sali książęcej 
pochód przeszedł do sali królewskiej, później wszedł do kaplicy syks- 
tyńskicj, aby tani oddać hołd N. Sakramentowi, wystawionemu wśród 
światła. Ojeioc św. zszedł z sedia gestatoria i ukląkł, podczas kiedy 
śpiewacy kończyli ostatnią strofę hymnu. Po adoraeyi Najśw. Sakr. 
udano się do sali kanonizacyjnej, tej samćj, w której Papież przyjmo­
wał pątników słowiańskich. Śpiewacy zaintonowali przy wstępie do 
sali antyfonę: „Tu es Petrus.*' Wszyscy zasiedli na przeznaczonych 
miejscach, oddawszy hołd Ojcu św., którego Kardynałowie całowali 
w rękę, Arcybiskupi i Biskupi w kolano, kapłani zaś całowali nogi 
Papieża. Dziekan Adwokatów konsystorskich Do Dominicis Tosti, 
przyklęknąwszy w towarzystwie prokuratora kanonizacji Kardynała Bar- 
toliniego na stopniach tronu papież., poprosił instanter Ojca ś., aby czte­
rech nowych Świętych wpisał do katalogu Świętych — na co odpo­
wiedział Mgr. Mercurelli po łacinie. Po odśpiewaniu litanii do Wszy­
stkich Świętych adwokat konsystorski instanter et instantius prosił
0 kanonizacją, na co odpowiedział znów Mgr. Mercurelli. Po zainto­
nowaniu hymnu „Vcni Croator" i modlitwy do Ducha św. prosił 
wspomniony adwokat konsyst. instanter, instantius i instantissimo, 
na eo znów nastąpiła odpowiedź łacińska. Wonczas Ojciec ś. powstał
1 mając mitrę na głowio ogłosił następujący dekret kanonizacyjny:

„Ad honorem Sanctao et Imlividunc Trinitatis, ad eialtatnmem 
Pidoi Catliolieao, ot Christianae Religionis augmentum, auctoritate 
Domini Nostri Jcsu Christi, Beatoruin Apostolorum Petri et Pauli, 
ac Nostra; matura delibćratione pracluihita, ot Divina opo saopius 
implorata, ac de Venorahilium Pratrum Nostrorum Sanctae Romanae 
Ecclesiae Cardinaliurn, Patriarcliarum, Archiopiscoporum et Episcopo- 
rum in Urbo osistentium consilio, Bcatos: J o a n n o m  B a p t i s t a m  
d e K u b c i s, L a u r e n t  i u m a B r u n d u s i o, B o n e d i c t  u m 
J o s c p h u m  L a b r c, Confessoros, et C 1 a r a m a C r u c e ,  Virgi- 
nom, Sanctos 03so decerniiuus, et detininms ac Sanctorum Catalogo 
adscribimus: Statnentes ab Ecclesia Univcrsali illorum mcmoriam 
(jiiolibot anno, nempo J o a n u i s  B a p t  i s t  a o dio vigesima tertin 
Maji, L a u r c n t  i i soptima Julii, B o n o d i e t  i J  o s o p h i decinia 
sexta Aprilis, inter Sanetos Confessoros non Pontiiiees, C l a  r ac ,  do- 
eima octara Augusti, inter Sanctas Virginos, pia devotioue rccoli de- 
here. In nomino Pajtris, .et Idflii, et SpintusfSaucti. Amen."

Adwokat konsystorski dziękuje Ojcu ś. w imieniu Kardyuała-proku- 
ratora, który całuje rękę Papieża. Protonotaryuszo apostolscy spisują 
akt czynności. Dzwony wszystkicli kościołów, począwszy od dzwonów 
bazyliki św. Piotra, witają tę radosną nowinę dżwięcznemi odgłosy. 
Ojciec św. intonuje „To Deum laudamus,*' po którego skończeniu Kar­
dynał dyakon Mertcl intonuje wiersz: „Orate pro uobis Sancti Joan- 
nes Baptista, Lauronti, Benedicto Joseph ot Clara,“ na co kapela od­
powiada: „Ut digni efflciamur promissionibus Christi." Kardynał- 
dyakon podczas „Conflteor** śpiewa po słowach „Potro ot Paulo": 
„Sancto Joanni Baptistao, Laurcntio itd." Ceremonia się skończyła. 
Papież odprawia Mszą św., w której Kardynał-dziekan di Piętro spra- 
wujo funkcjo Biskupa-asystcnta, Kard. Mertel i Ramii funkcyo dya- 
konów asystujących przy tronie, Kard. Zigliara dyakona a Mgr. Si- 
bilia Audytor Roty subdyakona asystujących przy ołtarzu. Po Ewan­
gelii, odśpiewanej jak i lekcya w języku łacińskim i greckim, wy­
głosił Ojciec św. homilią, w której wspomniał naprzód o uroczystości 
Najśw. M. IJ. Niepokalanie Poczętej, a następnie ubolewał nad smu- 
tnemi czasami, zaćmiewającemi blask uroczystości, nic pozwalając na 
obchód uroczystości w bazylice watykańskiej. Dziękował Bogu, że

mri pozwolił uczcić czterech bohaterów św. Kościoła katol.. i wspo-l 
mniał o ich zasługach i cnotach, z których płynie chwała dla Ko':J 
ścioła. co takich wydał synów. Kościół wojujący znajduje wielkie ■ 
pobudki nadziei i podpory w ich przyczynie, tak duchowni jak wierni 
świetne przykłady życia chr/.ośeiańskiego i wzory do naśladowania* 
W końcu wzywa. Papież dla Kościoła powszechnego przyczyny Najśw- 
Maryi 1’. Niep. Poczętej i nowych Świętych. Po Ufeitorium odbyło 
się zwykłe ofiarowaniu wosku, chluba, wina, wody, winogron i gołęl’1 1 
na cześć każdego z nowych Świętych przez trzech Kardynałów z Kongrfl 
św. Obrzędów* i postulntorów. Po Mszj* św. ofiarował, wedle zwy- 
czaju. Kardynał Prokurator kanonizacji Ojcu św. w imieniu postula* 
torów pro missa bono cantata sakiewkę zo złotem, puczem powrócono 
do pałacu watykańskiego w takim samym porządku, w jakim się od­
był pochód do sali kanonizacyjnej. — Postulatnr sprawy kanonizacyj­
nej św. Benedykta Józefa Labro ofiarował dnia 7 b. m. Ojcu św*. 
medale złoty, srebrny i hronzowy, wybito z okazji kanonizacji. — 
Dnia 11 hm. odbyła się na cześć kanonizowanych w czwartek Sług 
Bożych kościelna uroczystość, w której odział wzięli wszyscy w Rzy­
mie obccnj dostojnicy kościelni i wieika liczba cudzoziemców: Obe­
cnym był takżo i Ojciec św. Kardynał Schwarzcnberg celebrował 
Mszą św. Sala kanonizacyjna pozostanie ozdobioną aż do stycznia.' 
w którym to czasie odbyć mają sięjnowepiroezystośei kanonizacyjne. —
1 luia 113 b. m pielgrzymi francuzey pod przewodnictwem lir. Dumas 
i Ojca 1’icard byii w auli kanrmiz. na Nlszj’ św., odprawionej przoz 
Ojcaśw., poczem Papież wysłuchał drugiej Mszy ś., odprawionej przez 
jednego z kapelanów swoich, następnie przypuścił pielgrzymów do 
ucałowania nóg. W piątek rano zwiedzili pielgrzymi grób ś. Babra 
w kościele N.ijśw. Panny i MoiiLorio, a w sobotę kościół św. Wa­
wrzyńca za rmirami. dokąd ich podwójna wa-hiła intencja; zwiedzili 
kryptę, w której spoczywają zwłoki Plusa.IX  obok szczątków ś. Wa­
wrzyńca, pierwszego męczennika świeckiej władzy, który poniósł śmierć, 
nic chcąc, wydać dóbr ziemskich, ojcowizny ubogich. Mgr. Catteau 
odprawił tam Mszą św. Zwiedzili następnie cmentarz a mianowicie 
miejsce, gdzie tymczasowo złożono zwłoki Kard. lłorronieo, który za­
wsze. szczególnym był dobrodziejem pielgrzymów franc. — W nie­
dzielę po nieszporach ks. kan. Puyol, proboszcz kościoła św. Ludwika, 
wygłosił kdzanie pochwalne na cześć św*. Babra. Błogosławieństwa 
Najśw*. Sakr. po uroezystem Tu Danni udzielił Kardynał Bonnechosfj 
z Rouen. — Dnia Bi hm. przyjmował Ojciec św*. na audyencyi depu- 
tacyą z dyecezyi Speleto, która przybyła do Rzymu na kanunizaoyi! 
św. Klary od Krzyża, pochodzącej z tej prowincji. Ojciec ś. w* prze­
mówieniu swojeni w spomniał o szczegółowej swój dewocji dla ś. Klary 
i wyraził nadzieję, żo jak niegdyś św. Katarzyna Syeueri.sk;i, tak 
i św. Klara uprosi u Boga skuteczną pomoc przeciwko zepsuciu i grze­
chom naszej nieszczęśliwej epoki. -  Ambasador francuzki u ś. Stolicy' 
D os p r o  z wydal obiad na cześć Kardynałów, Arcybiskupów i Bisku­
pów, przybyłych do Rzymu na kanonizacją. — Jak rząd włoski umiał 
uszanować ii święte Matki Boskiej i uroczystość kanonizacji, pokazuje 
się z togo. żo artylerya w ten dzień odbywała ćwiczenia w* strzelaniu 
a dzienniki radykalne miały wszelką swobodę lżyć w najhaniebniejszy 
sposób i kanonizacją i papieztwo.

Ojciec św. zamianował Kardynała II o w a r d (Anglika) pro­
boszczem bazyliki św. Piotra w miejsce zmarłego Kard. Borromeo. — 
Kardynał M o r t  o 1 objął w posiadanie według przepisanych formal­
ności kościół kolegialny św. Maryi in Via Lata. przeznaczony mu na 
ostatnim konsystorzu jako pierwszemu Kardytulowi-dyakonowi. —* 
Mgr. L e n t i .  Arcybiskup Sidy in part. infid., wicegcrons Bzyinib 
mianowany niedawno Opatem kometidarzcm Bazyliki patryarchalncj 
świętego Wawrzyńca, objął uroczyście opactwo to w posiadanie dnia 
10 b. m. — Dnia 7 grudnia Ojciec św. zwiedził przy zamkniętych 
drzwiach bazylikę watykańską, aby się pomodlić przy grobie Księciu 
Apostołów.— Księżna G a l l  i e r a ,  z domu Brignoles-Sales, przezna­
czyła dwie trzecie dochodów rocznych z majętności Goppoli, stan0'  
wiącój margrabstwo w rodzinie Brignoles-Sales, na świętopietrze dl11 
Ojca św. —- Osserv. rom. pisze: „Grocko-mekdiieki kapłan Józef B * ' 
t a l  ze Syryi objeżdża różno kraje Europy i zbiera jałmużnę. Jesteśmy 
Upoważnieni do oświadczenia, żo kap łan  ta i  nic ma do tego żadiicf0 
upoważnienia i żc zbieranie składek na m isje Lcz pozwolenia ze stroni
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^■°ngr., sw. Obrzędów papiezkiomi dekretami jest zakazano." — .P r o- 
P 11 g a n d a  mimo wszelkich zabiegów ma być pozbawioną swych dóbr. 
kąd apelacyjnyuw Anionie rozstrzygnął odpowiednio do wyroku apa- 

sądu w Rzymie.* "ie niornćlfonia włftsn(f|p Propagandy ma 
sbjsownie do ustawy z lhgo czfe.węa IŚS’ r. ulodż żauićmis nn fentę. 
T;C1( H ięi^nstytut. pracujący dla całego świata, będzfdi.łłupiony na 
'‘f e ś ć  królestwa i.łoskiego.

Francy a. P ja  uniwersytecie katolickim w Lille utworzono 
P kul lot medyczny pod nazwą; św. Jozefa Labro.

Kwestye teologiczne.

Kilka kwestyi o ważności ślubów. Zdarza się często, 
Jak to doświadczenie uczy, że składano bywają czy to na cało życic, 

P y  na pewien :ćżas śluby, których z czasein ślubujący albo zu­
pełnie zaniedbują, albo toż później o ich zamianę lub zwolnienie 

starają, z cz-cgo wnioskować' należy, źo śluby te często lek­
komyślnie już to^z braku znajomości ich natu ry j#  siły  obowie- 
?41jącśj itd.. już tei z braku dojrzałej rozwagi i uwzględnienia 
- kibości lu d zk ie j okoliczności 1tak przyszłych jak  obecnych, sk ła j 
dane bywają. Z togo powodu pasterze dusjJJI przy danćj sposo­
bności lud śokładnic pouczać winu. o materyi, nntnizo,',-świętości 
ślubów. W  tym toż celu postanowiliśmy tu wyjaśnić niektóro 
"'ażniojszc kiyestye, dotyczące ważności ślubów.

I. J a k  n a h h j ręzstrzyifiw, gdy kto wątpi, czy m iał 
r*ęcsym§ą£. samia-r eobowiąsać siąsslttbem, czy tez tylko 
Powziął postanowienie uczynienia ipjzcyoś lub i zamachania.

Teolodzy żądają do ważności ślubu jednomyślnie, aby przy­
toczenie IJyło r]$cczywiste. tj. mocne i trwało postanów,ieuic woli 
Obowiązania się do wykonania l u "  zaniechania jakiej rzeczy 

ten sposób, że ztąd dla Boga wy])ływa prawo do żądania 
^ełn ien idrteajo  postanowienia; nazywają ślub prawem prywaljiiem, 
Jakie C złow iek sam jrisobie. .nakłada, któreni się, w obeę^Baga 
"'iąźe.l ,i dla tego, jak  natura każdóg™ prawa wymaga, także 
1 przjwtem  prawio był zam iar zobowiązania się. „Siciitpotostas 
®uperioris, pisze Lessius (de just. et juro  1. 2 c. 40  n. 6), non 
'nducit obligationem subdito, nisi Upplicetur a ro lim ta tą  ad eam 
"lediante jgfEJfino causandain, sic jiię, quod quis in seipsum 
babet, noil m fert obligationem medianie proniitssioue, nisi q u is ' 
"kendat eam inforre!" Różnicę pomiędzy postanowieniem a ślu­
bem określają autorowie bardzo ściśle: „Propositum est roluntas 
aliquid jia^endi in futurum simpliciter: jiroinissio est yoluntas 
a«4uid ageudi vel omittendi in  futurum , sed tnnquani delictum, 
sou ex ;o'bligationo.“ Ztąd do w aźBści ślubu nie wystarcza ani 
jutentio liabitualis, ani interpretatiya et im lirecta tantum , lecz 

•Jedynie actualis lub przynajmniej yirtualis. W edług togo. kwo- 
% a  nasza rozstrzyga się" \V .sposób następujący.

Jeśli kto po pilnej rozwadze wątpi absolutnie, czy złożył 
slub, lub tylko postanowienie uczynił, ślub nie zobowięzuje we- 

}ug zasady prawnej: melior est hónditio (dubitantis) possidentis 
sUam libortatem i: in  dubionon prą&Suniitur factum, Misi aliunde 
°r iatur pjifDSumptio. Jeśli jednali, ktoś jost pewny, żo ślub zło- 

P |* i lub z zupełną, rozwagą wypowiedział słowa,. oznaczająć| 
Właściwe zobowiązanie, i tylko "wątpi, czy m iał wolą zobo- 
^'dTOnis się, ślub je s t ważny;1‘-.przypuszcza się bowiem słu ­
pn ie , że kto uważnie tego rodzaju słowa wymawia, ma także 
( wolą zobowiązania 4śię. „N ullus onim praesum itur dicerequod 
(u ,ćor.d§ non liabot, nisi aliunde probetur," uczy Sporcr (tr. 3 
1)3 -2 prasc. dec. c. 2 s. 1 n. 16). Jeśli natom iast kto jes t pewien, 

wypowiedział słowa, którafiz natury  swej jedynie- postanowie- 
wyrażały, i potom wątpi, czy się chciał zobowiązać, pozo­

ru je  w posiadaniu swój wolności,;' gdyż żadnego właściwego argu­
mentu na ważność ślubu przytoczyć się nie da. Tak utrzy­
mują doktorzy w ogóle. N avarrus jednak i Sanchoz mówią o tom 

pewnom ograniczeniem, że jeśli słowa, wyrażające jodynie po- 
ranuw ienie, >'wTy mówi ono zostały por modum pacti (jak np.: J e ­

śli mi Panie Boże przywrócisz zdrowie, dam taką a taką ja ł ­
mużnę), złożony ‘Został ślub, Uwagi godną jes t reguła, przez 
Valautią postawiona: „Jeśli kto krótko potem, gdy postanowi! 
coś uczynić, wątpi, czy ślub złożył, lub też czy tylko postano­
wienie uczynił, można przypuścili,;j żo to było postanowienie; bo 
nie tak prędko, ani tak  łatwo zapominają ludzie o rozważnem 
postanowieniu woli, przez które przyjęli na siobio pewien obo­
wiązek."

C zy  o jc z y m  L en ić  s ię  m o ż e  z w d o w ą  p o  s w y m
p asie rb ie? -" ’ Na pierwszy rzu t oka zdawaćby się mogło, że nie. 
Pasierb bowiem, tj, syn żony z pierwszego jej małżeństwa spo­
winowacony je s t z ojczymem w pierwszym stopniu i małżeństwo 
między ojy-zymom a pasierbicą jest zupełnie ni unożelinem, nigdy 

Jćż jp to lica  Ap. w tym* stopniu dyspensy nie^M zićht. A jednaużo 
z wdową pb? pasierbio ojczym żfemć się może, a  nawet do tego 
dyspensy) wcale nie potrzebuje, na podstawie zasady: affm itas 
non p a r it  affmiiatem. (Pasierb spowinowacony jęsf ; wprawdzie 
z ojczymem w I  stopniu, jako syneJzony jego; ale żony pasierba 
powinowactwo to już nie obejmuje. Je s t w sprawie tej nawet 
wyraźny dekret:św . Eotfgr. Concilii z 8 marca 1 721 , którym 
m.-flźoństwa takie uznane są za ważne; i Papież Benedykt XIV 
tłe W /noty  dioecesana przypadek ten wyraźnie wyjmuje z po­
między stopni zakazanych. Małżeństwa tego rodzaju m ają w so­
bie coś wstrętnego, to prawda; ale zakazano nie są, i w razie 
danym pa-stąrze dusz winni odradzać ;od nieb, ale zabraniać s ta ­
nowczo prawa nich" mają.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
P o s ła n ie c  śiv. Jory J a .  To tym tytułom wydaje ks. K a ł -  

k o w s k i ,  wikaryusz z Ostrorogu, pismo, mające wychodzić w poszy- 
taoh miesięcznych in 12° o 24 stronnicach •,za cenę pronnmeraeyjną 
rocznie 1,20 di (poszyt mojedyńbzy 12 fen.) Z ifocdindn przeznacza 
wydawca aźęść pfSną na Towarzystwo Dziecięctwa Jezusowego i na 
no Wy kóśęió1' w Gietrzwałdzie?* W innych krajach od dawna już go­
rąca cześć bmabożeństwo do św. Józefa było praktykowano, a odkąd 
Papież Pius IX ogłosił go za Patrona całego Kościoła, cześć ta  wzmo­
gła się i jal: nłijwięksźę przybrała rozmiary. Do rozbudzenia tego 
w jak najszerszych warstwach przyczyniły się w wielkiej części pi­
sma, wydawane umyślnie u tymjćeln, aby wykazywać błogosławień­
stwa, spływające na wielbicieli św. Józefa za jego przyczyną. U nas 
sporadyczna tylko- tu i owdzie objawiały się zachęty i usiłowania 
rozbudzenia tego- nabożeństwa. Brakło organu, którybwj poparł to 
pojodyńezo usiłowania. ICs. KałkoWski potrzebie tej pragnie zaradzić, 
a my z całego Sorca mu życzymy, aby zdołał rozgrzać serća ludu 
naFzego do głęlYszej czci, częstych, codziennych modlitw i gorącego 
nabożeństwa dla Opiekuna'Chrystusa T. i Najśw. Dziewicy, abyśmy za 
ptzye.zyną tego Patrona Kościoła w smutuem położeniu naszem ustrse- 
gli się od tysiącznych niebezpieczeństw i pokus, a wyżebrali sobie 
tak potrzebno błogosławieństwa Niebios. Wydawca jednak, aby cel 
ton przez sw<- pismo osięgnął, notrżebuje gorliwego poparcia zo strony 
Duchowieństwa naszego1 w rozszerzaniu Posłańca po parafiach. Po­
szyt pierwszy, zawierający objaśnienie celu pisma, artykuł, pouczający 
o znac-zęńiu św. JóztfaV modlitwę Jpodzienną do św. Józefa, artykuł
0 znaczeniu modlitwy, siodm westcliniem.do siedmiu boleści i tyluż 
radości św. Józefa, — zalćoa się obfitą trośoią, serdecznością tonu
1 doborowym językięm, ^(świadcząc, przez to o zręczności redakcyjnej, 
rokuje wydawnictwu trwały żywot.

Nakładem dr. W M i ł k o w s k i e g o  w Krakowie wyszedł na 
rok 1882 K a le n d a rz  k a to lic k i  krakowski, który,('odpowiadając 
swemu tytułowi, zawiera dużo z dziedziny kościelnej i religijnej cie­
kawych V yjatkowo zajmujemy się kalendarzem, lecz do tego
w jjątku zniewala nas ty tu ł „katolicki", treść sama a wreszcie na- 
dlzieją,' żo ifsjtame fabrykaeytf n^lznyoh kalendarzy, będąc) ch często 
bez: wszelkiej wartości literackiej. Kalendarz powyższy jest dobry,
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przy większej uwadze i staranności mógłby bye jeszcze lepszym. 
Obok ilustraeyi, przedstawiających kościół Panny Maryi, św. Cy­
ryla i Metodego, kolorowanego obrazu Anioła Stróża i portretu 
wygnańca/-1 Ai„ybiskupa warszawskiego! ks. Szczęsnego Felińskiego 
z krótką biografią, są tam na każdy miosiąc wymieniono wszystkie 
nabożeństwa po kościołach krakowskich, opis rozlicznych obrazów cu­
downych Matki Boskiej w różnych okolicach Polski, jak Jarosławiu, 
Gostyniu, Berdyczowie, Rokietnicy (Wielkopolska), wo Frydku (na 
Slązku), w Łąkach (ziemia Chełmińska), w Przemyślu, w Żyrowieapli, 
w Lipach pod Lubawą (dyec. chełmińska), w Miedniewicach, w Rud­
kach (dycc. przemyska), w Reslu (Warmia); rozliczne przysłownFod 
świąt i świętych, obszerniejszy artykuł o kościele Panny Maryi w Kra­
kowie, wiersz W. Pola „Dziad z Korony1', opis pielgrzymki słow. do 
Rzymu w bież. roku, niezrównane legendy z życia św. Franciszka, 
„o bracie wilku11, tnrkawkach, jaskółkach wierszem nadobnie opisano 
przez sędziwego poetę Odyńca; powieść tegoS: „Gołąbek1 (zdarzenie pra­
wdziwe), uczy. jak Opatrzność za pomocą gołąbka przyczyniła się do wy­
krycia morderfey w pewnym klasztorze; o powietrzu i (leszczu (popularna 
pogadanka), wiadomości gospodarskie, zdrowo rady, faeecye z czasów Zy- 
gmuntowskic.li, wreszcio jvyhaz naszych pisarzy katolickich. Jeśt to wcalo 
szczęśliwy pomysł p. Miłk„ aby zachować w pamięci w&ystkieh auto­
rów i pisarzy, na polu kościdnem pracujących w cZasach obecnych, 
oraz ich płody iiterai kie, tiie uważamy tylko, aby to było stosowną 
rzefczą wykaz taki ogłaszać w kalendarzu, ho to nio zgadza się 
z powagą osójiji rzoęzy. Są na to dzioła bibliograficzno i literackie. 
Zresztą spis pl Miłkowskiego, który co rok ma być uzupełniany, 
jest bardzo niedokładny. Porównanie samo z katalogiem obszerniej­
szym jakiej księgarni odsłania znaczne niedostatki W katalogu tym 
mieć powinni miejsce np. ksks. Dorszewski. Likowski, Tomaszewski. 
Polkowski, Stryjakowski, Wydorkowski, J. Echaust, Kogel (Gąsawa), 
Koźmian, Jełowicki, Antoniewicz, Grabowski, W. Mj.rya.ński, A. Ma- 
ryański, Stagrsczyński, Koszutski, Tłoczyński, Popławski, Smoczyński, 
Daleki;ÓŻe(|śiyiac.kich Heleniilsz i wielu innych. Pominięcie tylu zna­
cznych między wymienionymi pisarzy nio da się usprawiedliwić, -rem 
bardziej, że u innych podano skrzętnie nawet liczl/ę;ł artykułów- po pi­
smach czasowych bezimiennie ogłaszanych, lub dzieła kiedyś wyjść 
mające. Kilku pisarzy jest wymienionych, których utworów p. M. nio 
zna. a zadziwia to tym więoój, że nawet o literacie krakowskim, p. Dę­
bickim, krótka/ t.yjjco wzmiankę"!uczynił. *5Nadto spis ten jest i b łę­
dny, że przytoczymy na przykład nasz Przegląd Kościelny, któremu 
p. Miłk. ukrócił jeden rok życia, kładąc jego pow-stanie na rok 1880 
zamiast 79. W katalogu księgarni katolickiej podany: „Głos Syno­
garlicy1', Wadowice 1870, nie ma aprobaty kościelnej.

Do Nru niniejszego dołączamy dla czytelników w W. Ks. Pozn. 
i Prusach Zach. p r o s p e k t  na wspomnione już przez- nas pismo 
przez 0 0 . Jezuitów w Krakowie- od 15 stycznia r. p. wydawane pod 
tyt. M is y e  k a to lic k ie . Bog.tty program, uwzględniający zwłaszcza 
praco misyjne Polaków, wimeli zachęcić do jak najliczniejszej przedpłaty.

R O Z M A I T O Ś C I :
Św. A ugust. Wielu jest togo.;zdania, żo wszyscy katolicy, 

co odebrali na Chrzcie św. imię „Augusta11, nie mają właściwie ża­
dnego- 'świętego patrona, chyba żo „August11 jest tylko skróceniem 
„Augustyna11. Jost to błąd. Nio tylko bowiem jeden, lecz trzech 
jest Świętych, którzy nosili imię ,,A ugust'1. Tak Bolandyści, jak 
i rzymski spis męczenników zapisują na d. 7 maja świętego Augusta 
Męczennika; według martyrologium obchodzi Kościół 1 wrzośnia święto 
św. Wyznawcy Augusta; a wreszcie pod d. 7 października zamieszcza 
martyrologium jeszcze joduego św kapłana i Wyznawcę Augusta. Na 
dzień 3 sierpnia tylko protestanci w^swych kalendarzach to imię na­
pisali. — Co się zaś tyczy imienia „Gustaw^,1-, tłomacz., je tak. że 
jest to sarni imię co August z przełożeniem zgłosek: Gust-au =  Gu­
staw. Stadtler w swym słowniku świętych pisze, że „Gustaw jest imię 
szwedzkie, które z przestawienia zgłosek w rzymskiem imieniu Au­
gust pjw stalo, że Świętego tego imienia znaleść nie mógł, Chociaż 
niektóre kalendarze świeckie święto to pod dn. 2 sierpnia umiesz­
czają.11 Wszyscy więc, co na chrzcie św. odebrali imię Gustaw, mają 
za patrona św. Augusta.

SKŁADKI JUBILEUSZOWE, mianowicie te, które prze"
znaczone są na^ńele przez Ojca św. w B ulli jubileuszowej 
lecone, wielu z księży nie wio, gdzie odsyłać," i" zaczęli przesyłu0 
jo do Redakcyi pism publicznych, które nio są właściwym tlo 
togo organom. Otóż, zdaniem nasze.m. najprostszą rzeeżą 1>?' 
dzie, jeżeli Szan. Dtjebowieiistwo złoży je, jak  zwykło czym0 
z innem i regularnemu składkami, na ręce odnośnych swyoh księży 
Dziekanów, którzy pewno nio wymówią śi.ę od tego trudu, ab: 
pośredniczyć] konfratrom swym w odstawieniu ofiar tych na i i i :' ?jsco 
właściwe.

Je s t na sprzedaż piękny o b r a z  o l e j n y

Matki  bosk ie j  P oś redn iczk i  nasz e j ,
dzieło jednego z najlepszych artystów polskich, Izydora! 
J a b ł o ń s k i e g o ,  za umiarkowaną $enę. Obraz ten z r»' 
ntami, przeszło półtrzeeia m etra wysoki a półtora szerukb 
najstosowniejszy do ołtarza w kościele lub w kaplicy. M l  
jący chęć.' kupna mogą go obejrzeć w dni powszednio w go­
dzinach od 10 do 12 rano w biurze Redakcyi Przegląd11 
Kościelnego, Seminaryjska ulicą nr. 2.

Księgarnia J. B. Langiego w Gnieźnie poleca z prze­
syłką franko:

J a n a  Ł a s k i e g o .  Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, Prymasa® 
Bogata urodzonego. TAber I łen e ftc im  u m  arcb id yeco zifiG n ie -  
źnieA sM ej. 2 tomy wielkie 8-vo z mapą dawnej urchidyecezyi 
Gnieźnieńskiej, nieopr. 88 Jt, Oprawne 45 Jt

L a u r o  n t- i i  G r a b s k i .  C an tiona le  ecclesiasticieno  
in quo oninia (niaecunnjuę seruiiduin almae Ećclesiae catholieae fi" 
tum in singuiis Eojlasiis paTooJmilibus. pruesertim jPolutiicis, per to-
tum ( antari solent anmim — nieopr. fi Jt., opr. nr- półskórek 7 -&•
w skórkę 7.50 M, w skórkę z złotym brzegiem 8

Ks. I gna j &j ogo  P o l k o w s k i e g o ,  K u tm lra  G nie-t 
źn ień ska ;  nieopr. 45 Jt ojir. ozdobnie w czerwony safian i złoty" 
brzeg 55 Jt

B e kcye  i P w a n y e lie  na wszystkie niedzielo i święta po­
dług przekładu Wujku T. J. stósownio do Mszału rzymskiego. Wy­
danie większo nieopr. 4 Jt, oprawne w skórkę i złoty brzeg 7 
w safian i złoty brzeg 8 Jt  Wydanie mniejszo nieopr. 1 Jt, w pół­
skórek 1.25 Jt

K siąsJd do n a b o żeń stw o , M s z a ły ,  B r e w ia r z e  itd- 
w najrozmaitszych oprawach i cenach.

Na M u z y k ą  k o ś c i e ln ą  ks. Soleckiego nadesłali. 1, ks. prob- 
Schulz zSzkaradoua p. Dubin a) prenum eratę za 2 egz. II Ro­
cznika Muzyki 9 JL  GO ,Ą, h) za przysłaną/opraw ę do I  R o j  
czuika Muzyki 70 ,<J, ć) za Kalendarz przysłany na r. 18831 
80 2 , ks. prob R.udal z Pobiedzisk prenum eratę za lig1]
Rokznik Muzyki 4  Ji. 80 AJ .  3, ks. prob. Cichowicz z Koszih 
a) prenum eratę za II Rocznik Muzyki kośc. -i J/. 80  Ą,  h) 
oprawę do I Rocznika 70 Aj ,  e) za Kalendarz 80

DotNru niniejszego dołącza się p r o s p e k t  nu dzieł0 
ks. Korytkowskie-go, kanonika motrnp. gnieźuiońskiego, pod tytułem'; 
P r a ła c i  i  K a n o n ic y  K a te d r y  M et rop. G n ieźn ień sk i ÓJ 
od r 1000 aż do dni naszych.

P r z y s z ł y  n u m e r  P rz e g lą d u  JtościelnegO  
b ę d z i e  w  t y m  k w a r t a l e  o s t a t n i .  P r o s i m y  o  ir c z i"  
s n e  z ł o z e n i e  p r z e d p ł a t y  n a  k w a r t a ł  p r z y s z ł U '

11 C D  i l i  ( T A .

S p i s  r z e c a y .  Melchior Canus (dok.) — Instrukcya dla zwy­
czajnych i nadzwyczajnych spowiedników zakonnic (c. d.) — Posb1' 
chahio Biskupów zebranych w Rzymie u Ojca sw. — Kronika dije' 
cezalna i zagrane. Poznań: t  ksks. Weigt i Gielich. — Oyricez.v" 
polskie: f  ks. Romaszkan, Arcyb. lwowski obrz. orni. — Katolicki0 
seminaryum w Żytomierzu. — Z dyeęezyi warszawskiej. — Ks. Mas*' 
ltowski radzcą duciiownym w Pelplinie. — Rzym: Uroczystości ka»<' 
nizacyjno. — Wiadomości o Ojcu św. — Nominacyo. — Wspaniały 
myślna ofiara dla Ojca ś. — Zbieranie składek na misye. — M l *  
Propagandy. — Francy a: Fakultet medyczny w Lilio pod nazwą ś. J°" 
zola Labro. — Kwestye teologiczne: Kilka kwostyi o ważności ślubów. — 
Czy ojczym żenić się może z wdową po swym pasierbie ? — Piśmiet*' 
nictiuo kościelne: Posłaniec ś. Józefa.— Kalondarz katolicki krak. 
Misyo katolickie. — Rozmaitości: Św. August. — Ogłoszenia. /
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